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część naszego wojska pozostaje teraz w Dżem- 
rna Gazauat pod rozkazami j en.  Lamoriciere,  który 
jest w korespoudenoyi z synem cesarskim. Cią­
gle je szcze przesyłane są zapasy do Gazaua t ,  
ale nic wiadomo czy ten punkt ,  który przez 
wojnę marokańską nabył pewnej  ważności , dłu­
go będzie przez nas zat r zymany.

Jenerał  Baron de los Val l es ,  który dawniej  
był olicerem w gwardyi Karola X . ,  a później 
w  wojsku Don Karlosa s łuży ł ,  otrzymał r o z ­
kaz z ministerstwa aby opuścił Paryż.  P rz y ­
był  011 tu z paszportem wizowanym w Bruxel- 
li', i wybierał  się do Bordeaux ale odmówiono 
mu paszportu do tego miasta , i rozkazano o 
puścić zupełnie Francyę.  W i ado mo , ż w tej 
oliwili obawiają się poruszenia karl istow w Hi­
szpanii.

Około dnia 20 oczekiwany j e s t  xiążę  Au- 
111 a I? z Afryki.  W  pierwszych dniach listopa­
da uda się do swej narzeczonej do N ea po lu , 
xi ążę  ńontpensier ma mu towarzyszyć.

Londyn  4  P aździern ika . —
Królowa Wiklorya wylądowała wczoraj  o 

godzinie .2 po południu w 'W o o lw ic h  po 48 go­
dzinnej podróży z Dunder i natychmiast udała 
się do zamku Windsor.

\* czoraj lord szambelan,  hr. Dc lawar r ,  z 
polecenia królowej zaprosił znakomitsze osoby 
na uroczystości wyprawiać się mające dla k ró ­
la francuzów. Zaproszeni mają się zgromadzić 
w  przyszłą środę i pozostać w Windsor  aż do 
poniedziałku,

Drogą urzędową nadeszła tu z Gibraltaru 
wiadomość,  że dnia IB b.  m. wojska f rancuz- 
kie opuściły wyspę Mogador , a dnia 17 eska­
dra francnzka z wojskiem i zapasami odpłynę­
ła do Franeyi- Wiadomość ta nadeszła od an­
gielskiego jeneraln°go konsula w Tangierze p.

W i a d o m o ś c i  z a g r a n i c z n e .

— Sztokholm  1 P aździern ika . —
Gazeta r ządowa ogłasza dziś nekrolog zmar ­

łego hr.  Br ah e , który poprzedza następującym 
wstępem :

» Dnia IG września 1844 r.  zgasło ży c ie , 
które nie ma sobie nic równego w dziejach 
Sz w e c y i , wyjąwszy życ ie ,  które zgasło d. 3 
marca 1633.  Wówczas  umarł  hr.  Magnus Bra­
h e ,  z zmartwienia nie mógł on przeżyć wiel­
kiego k r ó l a , który zginął cztery miesiące pier­
wej  w bitwie pod Lutzen;  teraz marszałek pań­
stwa , lir. Magnus Brahe ,  który umarł  w  czte­
ry miesiące po swym królewskim dobroczyńcy 
i przyjacielu,  a którego śmierć przypiśtma jest  
tćj samej przyczynie ,  jaka porwała jego  z na ­
komitego przodka. Ciekawe podobieństwo mię­
dzy dwoma wielkiemi ludzini tej samej familii 
i tegoż samego imienia , przedzielonemi jeden 
od drugiego przeciągiem czasu 211 lat.

Hr.  Brabe urodził  się d. 2  wrześ .  1790 r . ,  
w zamku Rydboholm.  który przez małżeństwo 
Joachima Brabe z siostrą króla Gustawa,  p rze­
szedł był do familii Brahe.

‘— P aryż  5 P aździernika. — 
Królestwo Jmć przybyli onegdaj do Eu.  W c z o ­

raj rano udał się tamże minister marynarki .  W  
powrocie z Anglii król chce odwiedzić Cher- 
bourg i Brcst.

List z Oranu pod dniem 21 września dono­
si : P rzy  granicy zdaje się panować spokojność,  
i nic nie słychac o Abd-el-Kaderzes który cią­
gle znajduje się w Maroko. Spodziewać się 
nie można , aby Abd-el-Rhaman wydał go f ran­
cuzom,  gdyz j ego położenie je st  już dosyć kry ­
tyczne ,  nie będzie chciał dać swefim poddanym 
nowego powodu do nieukoiitentowania. Większa
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Drummout l lay.  Angielski admirał Owen po­
wrócił  także na swóją stacyą do Malty.

List z Liverpoolu otrzymany pi sze : H ong- 
K o n g  dnia  7 lipca. Między królestwem uie- 
bieskiem a Stanami Zjedncczoueuu Ameryki pół­
nocnej zawarty został traktat handlowy, tej sa­
mej osuowy co traktat  angielski z Chinami za ­
warty.

Dzienniki tutejsze zawierają co następuje:  
Rozebranie dwóch domów w West-Slrect  przy 
targowicy Smittield stało się powodem szczegól­
nych odkryć.  Od kilku dni cisną się tamże tłu­
my ciekawej publiczności,  która j ednak tylko 
za wstępnemi kartami do zwidzenia tych roze­
branych domów przypuszczoną zosta je. W j e ­
dnym z tychże ,  pod N. 3 ,  mieszkał  przed stu 
laty sławny łotr  Jonathan W i ld ,  leu sam, któ­
rego Fielding autor powieści u Tom J o n e s « u- 
wiecznił  wydaniem romansu »Jonathan Wi ld . « 
Inny ,  lubo nie tyle sławny z łoczyńca ,  imie­
niem Wi l lams, został uicdawno uwięziony i 
przez  przysięgłych w Nidlessex osądzouy.  Teu-  
to proces posłużył do wyjawienia sposobu ży­
cia mieszkańców tych do mó w , które od dawna 
jako jaskinie włóczęgów znane były.  Naresz­
cie postanowiła muiiicypalność zakupić te po­
dej rzane domy i oczyścić dzielnicę miasta. W  
chwili j ednak  gdy robotnicy zaczęli  rozbierać 
stare m u r y , uczyniono niespodziane odkrycie. 
Okazało się, iż tu wszystko w j ak najchytrzej- 
szy  sposób do ukrywania złodziejów i przecho­
wywania ich łupów urządzone było. Dla tego 
zostało znpełue zburzenie tych domów na r oz ­
kaz sądu tymczasowie wstrzymane.  Teraz  t ru­
dnią się malarze odrysowaniem tej labirynto­
wej  budowy,  a autorowie szukają tu przedmio­
tów do najokropniejszych ustępów swoich ro­
mansów.  Nawet  xiążę Cambridge,  wuj królo­
w e j ,  i lord Lonsdale,  dyrektor  poczt ,  zwidzili 
to miejsce,  które dla nich we wszystkich ku- 
rytarzach i kryjówkach lampami oświetlono. 
Domy pod N. 2 i 3 ,  przytykają prawie do sie­
bie ,  nie będąc wszakże na pozór w żadnym 
związku z sobą. Dom pod N. 3rim, zamiesz­
kany przez mydlarza,  uchodził oddawna za ba r­
dzo podejrzany i bywał kilkakrotnie przet rzą­
sany przez polieyą,  chociaż te przetrząsania 
nic nie wykryły.  Pod Nrein 3 mieszkały ko­
biety rozpustnego życia,  lecz uiewidziano ni­
gdy ,  aby tam wnoszono jakie paki ,  klóreby 
kradzione rzecz y  zawierać mogły.  Po długich 
dopiero poszukiwaniach odkryto teraz za kon­
tuarem mydlarza dwoje zwodzonych drzwi,  pro­
wadzących do dwóch długich korytarzy.  W  j e ­
dnym z tych korytarzów znajdowało się wiele 
j am do ukrywania kradzieży.  Drugi korytarz 
służył ściganym przez policyę złodziejom do 
uciekania.  tym celu nie wychodził  ten ko­
rytarz na główną ulicę,  lecz wiódt do małych 
wscl iodków, przy których w górze znajdowa­
ło się okienko wychodzącą na małą boczną u- 
l i czkę ,  będącą rodzaiem kanału, który oba do­
my przedzielał.  Leżąca tu zawsze na pogoto­
wiu deska ułatwiała przejście do pokoju d ru ­

giego domu , zkąd można było umknąć lyluemi 
drzwiami.  — Po zwidzeniu całego labiryntu k rzy­
żujących się korytarzyków zaszedł x iążę  Ca m­
bridge ze swym orszakiem do lochu który go 
niemało zdziwił.  Jest to sklepienie p iwuicze , 
w którym widocznie hvł nie jeden mord popeł­
niony. W  jednym kącie znaleziono pod rumo­
wiskiem szkielet z wielą kościami ludzkiemi, 
uie daleko ztamtąd leżał  złamauy nóż rzeźnic- 
k i , który oczywiście służył do zabi jania;  na- 
rękojeści stal napis srebrnerai czcionkami » Be­
niamin Tar t e l t ,  10 lipca 1788.« — Mieszkańc\ 
tej jaskini wpuszczali do tego lochu znalezio­
nych na ulicy pijanych ludzi ,  których obdarł­
szy z kosz towności ,  pieniędzy i sukien,  wy­
rzucali nazad ua ulicę,  albo dusili nieszczęśli 
wyeh smolną maską i przedawali ich trupów tak 
zwauyin r ezurekoyonistom, to jes t  ludziom t ru­
dniącym się odgrzebywaniem trupów w celu 
przedawania ich anatomom. Zuiknienie kilku 
mieszkańców lej części mias ta , których uigdv 
już  więcej nie znaleziono,  daje powód do osta­
tniego wniosku. — Xiążę Cambridge kazał  się 
także zaprowadzić do celi,  gdzie Williams tak 
długo przed poszukiwaniem władz się ukrywał .  
Jestlo ciemna wilgotna, w ziemi wydrążona kry­
jówka ,  w której ścigany złoczyńca leżał bez 
światła i powiet rza,  opatrywany w żywność 
przez swych wspóluików,  nie mogąc j ednak r u ­
szyć się ztamtąd na chwilę,  gdyż wszystkie 
wnijścia obu domów były dniem i nocą przez 
policyę strzeżone.  Nareszcie uprzykrzył  sobie 
Williams pobyt w tym lochu do tego stopnia,  
iż lubo wiedział że deporlacya go czeka , sani 
się w ręce szeryfów wydał.  —  Podobnież i w 
domu pod Nrem 2 ,  spodziewają się ważnego  
odkrycia,  ale mieszkańcy tego domu,  których 
kontraktem oznaczony termin j e szcze uie ubiegł, 
sprzeciwiają się poszukiwaniom i ciągną teraz 
wielkie korzyści z rozbudzonej ciekawości pu- 
b l icznęj j  wymagając niesłychaną opłatę za po­
zwolenie zwidzenia swego domu i zyskując na 
tern daleko więcej niż cały ich czynsz w yno­
si. Zaledwie można pojąć, j ak w podobnie lu- 
dnein mieście, j ak L o n d y n , któreby przecież 
najlepszą w świecie policyę mieć powinno , mo­
gła się podobna jaskinia łotrów tak długo ukryć,  
gdy zwłaszcza s ławny i bardzo ulubiony pisarz 
j e szc ze  przed stą laty uwagę na nią zwróci ł .

—  K o m sta n ly n o p o l  11 W r z e ś n i a .  —

Nie można zaprzeczyć , że ciągłe stosunki 
z Europą,  rady udzielone przez najdoświadeze ń- 
szych mężów s tanu,  i konieczne wymagania e- 
poki,  zmusiły Turcyą wejść chociaż cokolwiek 
w kolej ogólną postępującej cy wi l izacyi ; tak 
np. rząd turecki zaczyna patrzyć okiem opie- 
kończein na rolnictwo swego kraju.  Zaprzeczyć 
jednak nie można że dotąd jeszcze każdy krok 
dążący do ulepszeń,  każdy kierunek ku nowo­
ściom,  ku potrzebom naszego czasu , wywołuje 
wąlkę z najnieprzyjaźniejszemi żywiołami do­
wodem tego postępek Mehiued Ali-Baszy z r a ­
dą zdrowia.  Nie potrzeba tu wspominać , że 
delegowani r adr  zdrowia , k tór rm on dymisye



udziel i ł , są ludzm. zasl i iżoncmi: i ich staraniom 
winna to T u r c y a , źe od lat kilku Konstantyno­
pol nie był przez zarazę nawiedzany.  Jednak­
że nie wszyscy mysią tu,  że nie rozwaga i 
prędkość Muszyra Mechamed Alego Baszy s ta­
ła się przyczyną dymissyi rady zdrowia i wyni­
kłej ztąd korespondeneyi dyplomatycznej , ale 
widzą w tera skryte działanie ministra skarbu 
któremu budżet tej instytucyi, wynoszący 950000 
piastrów, niepodobałsię poniewź z niego nietnógł 
ciągnąć j ak  z kąd inąd swoich zysków.

Poseł francuzki ma nowe zatargi z por lą;  
żądał  on zadość uczynienia za zniewagę uczy­
nioną konsulowi francuzkiemu w Bagdadżie pa­
na Lówe-Weinia rs ,  ale zdaje się,  że |ego sta­
ranie na nic się n;e przydało.  Turcy tak tę o- 
koliczność objaśniają:  Pan Lówe-Weimars  miał 
na spacerze uderzyć kilka razy szpicrózgą j a ­
kiegoś poważnego starego Emira ,  który mu stal 
na drodze.  Emir  wezwał  świadków wypadku, 
udał się z niemi do gubernatora,  Beszyd Baszy 
i podał skargę wielu podpisam opatrzoną Ba­
sza pożegnał skarżących s i ę ,  dając im do z ro ­
zumienia,  że samo podanie skargi jest  dostata- 
cznem,  i prosił pana Lii wc- W e i m a rs , by ten 
p rzykry wypadek mógł załatwić.  Francuzki  kou- 
sul oświadczył  ze gotów jest to uczynić,  we­
zwał  do siebie Em i r a ,  przeprosił  w rękę  poca­
łował  i oświadczył że nie wiedział iż turban 
zielony oznacza Emirów ; podał mu nawet  szpie- 
rózgę aby Emir  zupełnie zadość uczynienie o- 
trzymał.  Zdawało s i ę ,  że r zecz  już  jest zupełnie 
•załatwiona; ale francuzcy kupcy dowiedziawszy 
się o tem zaczęl i  czynić wyrzuty konsulowi,  
że przez podobne ustąpienia honor narodu znie­
waż a  i wymogli na n im , że ten podał żądanie 
do gubernatora by oddalono kilku p ra w n ik ó w , 
którzy byli przy -omnemi wspomnionemu powy­
żej czynowi i skargę Emira podpisali. Zw ra ­
camy tylko u w agę ,  że niniejsze wystawienie 
tego wypadku j e s t  przez Turków uczynione.

f & o z m a k t o ś e i .

DOM POD N. 500 W WARSZAWIE,
p rz e z  A il .  A m . Kosińskiego.

(C ią g  dalszy).

- . i nu W e i s s o w i  ws zy st k i e  o w e  wi adomości  nie 
p o  sercu b y ł y  w i d o c z n i e ,  dw a  łuki  s i wy ch br wi  
pot oczyst o śc i ą gnęł y  się ku sobie , twai  ■z jeźl i  z b l e­
dną ć  me m o g ł a , t0  z karmi nowej  świetności  na 
b u r a k o w ą  z s tąpi ła  ,• dr obne  oczki  już tak r z e ź w o  
tam i sain,  jak kiedyś nie b i e g a ł y : . . .  p rze s zed ł  
ki l ka  r a z y  po i z b i e,  n i by  w  g ł o w i c  u k ł a d aj ąc  plan 
j a k i ,  wr es zc i e  p rz e d  szlachcicem w s t r z y m a ł  sie i 
P)'tał:

, ; A  co ty my slisz robie dzisiai Władynuri i jF 
„ J a  dal ipan nie w i e m ,  mam Abs chi ed z urzę­

d u  , zabiję czas jak bę dę  mógł /- ’
„ M a s z  A b s c l u e d , to się ma rozumieć ześ go 

sam sobie d a ł ,  ale mniejsza o t o ,  muszę w y j ść ,  
t y  tu zostań , c h o ć b y  t r z y  godziny na mnie ocze­

k u j , koniecznie widzieć  się z to bą  dziś p rze d  w i e ­
czorem muszę,  g d y b y m  zaś nie p r z y s z e d ł  o d w u ­
nastej

Z w r ó c i ł  się do Minchen i d o d a ł :
„ G d y b y m  nie p r z y s z e d ł  o late j  zjedzcie obiad 

bc z e i n ni e , trąchę ty l ko z o s t a w c i e , bo może  będę 
musi ał  w  mieście p oz os ta ć ,  a os t y g ł ab y  zupa.. .  
Wl adyrni r  z wami  jeść mo że . ' '

Sztachetka uśmi e c hnął  się , pusty  ż o ł ą d e k  , o-  
bictnicą sutego obiadu zatrzepotał  z radości  E^hciał  
Coś r z e c ,  p r z e r w a ł  mu pan Weiss:

„ A l e  za to W a s z e ,  jak j u ż  r z e k ł e m ,  tu p o z o ­
staniesz,  będziesz mnie czeka ł a ,  co n a d a w  szóstko,  
g d y  goście ze j dą  się,  będziesz p r z e s t r z e g a ł ,  abv  
ż a dn y c l l  burd nie robi l i ,  szczególniej  też s z w e d z ­
c y  ichmoście ; g d y b y  zaś k t ó r y  na t we  p r o śb y  nie 
z w a ż a ł ,  to nic z w l e k a j ą c  ni c h w i l i ,  na H a u p l -  
w a ch  pobi egni j ,  dziś na mm pan Strimhold w a r ­
tę t r z y m a ,  mój to d o br y  znajomy i przyjaciel  
u ś mi ec hn ął  się „ p r z y j a ź ń  do br z e  o p ł ac am , co t y ­
dzień muszę jakiego talara p o ż y c z y ć  , garniec wina 
i p iwa  p o k r e d y t o w ać  , wczoraj  na wet. . .  ‘ £

Z w r ó c i ł  się,  w s z e d ł  do p rzy l e g ł e g o  * g ł ó w n e j  
komnacie  a l k i er za,  z a b a w i ł  prz ec i eż  w  nim ty l ko  
c h w i l k ę ,  a g d y  w y s z e d ł ,  już jego ł y sa  g ł o w a  p o­
kryt a  b y ł a  wy s ok i m k as t o r o wy m kapel uszem o -  
zdobnyni  w  miejscu z w y k ł e j  dzisiaj tasiemki , z ł o ­
t ym a przynajmniej  p o z ł a c an ym ł a ńc u s z ki e m,  na 
piersiach b ł y s z c z a ł  s r e brny  d u ż y  medal  z w y o ­
brażeniem her bu  miasta S yr e n y,  z n a k ,  że  pan 
W e i s s  w gronie S y n d \ k ó w  a mo ż e  Ł a w n i k ó w  mi e j ­
ski ch za s i a da ł ;  w  r ę k u  zaś d ź w i g a ł  g r ub ą  c za r ną  
l a s k ę ,  tu i tam srebrnemi  oz dobi oną  s k ó wk a mi ,  o 
g a ł ce  suto z łoconej .

„ T o ż  pan w u j  do magistratu w y b i e r a  się?" '  
b y ł o  zapytanie szlachcica.

, , A  t a k ,  do Magistratu , dzisiaj m a i n y s e s y ą  c y ­
tra o r d y n ar y j n ą  , 0 1 1  godziniej",

, , N o ,  więc szczęśl iwej  d r o g i 1 ja bę dę  czekał .  
Nie oddal i ł  się przec i eż  jeszcze nasz Ł a w n i k ,  

p r z y w o ł a ł  M i n c h e n , potem dwi e  inne s ł u ż e bn e  
M a d c h c n , d a ł  im stosowne rozkazy ,  p o w i e d z i a ł  
k omu  i na ile na k r e d y t  dać m o g ą ,  wreszcie  z w r ó ­
c i ł  się z n ow u  do sweg o  siostrzeńca , p o c i ą g n ą ł  go  
na b o k ,  tak a ż e b y  nikt p r z y pa dk ie m n a we t  p o d ­
s ł uc ha ć  nie m ó g ł  r o z m o w y .

„ S ł u c h a j  pilnie W ł a d y m i r ,  jeszcze j edną  rzecz 
mam ci zalecić."

, ,Jestem na twoj e  r o z k a z y  k o c ha ny  w u j u . "
„ T y  byś rożna!  tego tam Rotmistrza , co to stal 

u nas k w a t e r ą ,  a którego wczor aj  G r a f  W i i r t c m -  
l ierg śledzić n a k a z a ł . “

„ O  i jak . sam w  rozkazi e  p o p r a w i ł e m  parę 
miejsc co do opisu osoby,  powiedziano b y ł o  na-  
p i z y k ł a d ,  że  ma w ł o s y  b l o n d ,  a on rna czarne;* 
że  na jedno oko nie w i d z i , k i e dy  j aw i e n i  dobrze,  
że  lepszy ma w z r o k  o d e m n i e , "  i wreszcie  że  na 
p r a w ą  nogę u t y k a ,  kiedy on chodzi  prosto i b u ­
tno jak każrly  rotmi strz!"

Z m a r s z c z y ł  b r w i  Ł a w n i k  —  „ t y  gł upi ec  W l a -  
d y mi r ! "  p o s ź e p n ą ł , c hc ia ł  się gni e wać  g d y  nagle 
jakaś myśl  p r z y s z ł a ,  szeptał  więcej  do siebie niż 
do szlachcica:

„ K t o  wie? może tak i l e p i e j ,  k i edy  b y ł o  n a ­
pisane w  r o z k a z i e ,  że on s l cpy ,  to moz c  i ś l ep” , 
ze  k u l a w y ,  to może  tak chce  a b y  b y ł o ,  jego p o ­
p ra w a  w y j d z i e  na d o b r e , "  i g ł ośno dodał :

„ N o  YVlai v m i r ,  b y ć  może że  t * i  pa n  Ro t me -  
ster tu przyj dzi e . . . "

„ T u ?  co z n owu  w u j u ! "  —  zdz i wi ony  w v k i z v -  
k n ą l  szlachcic.



„ A  tak...  a l boż  ja w i e m  czy  on • dQ mnie li­
stu nic  ma? w s z a k ż e ś  sam p owi ed z i a ł  żu z listami 
p r z y s z e d ł .  "

„ A l e i  g d y b y  mi ał  list jaki Jo ciebie w u j u ,  toż 
b y ł o b y  nie ma ł o  a mb a r a s s u,  b y ł b y ś  aresztowany,  
może  i co gorszego s p ot k a ł o b y  cię.“

„ T o  ja w i e m ,  dla lego też...  g d y b y  on p r z y ­
s z e d ł . 1'

, ,A,  wi ęc  c o , "  p r z e r w a ł  sg j acbet l i a , ^ z w i ą -  
zać i ode s ł ać  na ratusz. "

„ E j  n i e ! "
„ T o  na o d wa ch  p o d ł u g  r o zk a z u. "
, ,Tv  głupi  W l ad ym i r  , ani na o d wa ch  ani r a ­

t u sz ,  ty l ko by  go n a l e ż a ł o  tu s c h o w a ć ,  dopóki  
ja nie przy j dę. "

„Hm!  Hm.. .  co to j es t ;  a na co! panie w u j u ,  
g d y b y  się G r af f  W u r t e i n b e r g  dowi edzi a ł .  W  r o z ­
kazie napi sano,  ze  kto wi nneg o p rz e c h o wa  , odda­
ny będzie p o d  sąd w o j e n n y . . . "

„ N o  już  , mnie o tein myś l eć  , ja ty l ko tobie 
mówi  W ł a d y m i r ,  g d y b y  on p r z y s z e d ł ,  to n at y c h ­
miast daj  znac mojej  M a r y n c h e n , ona będzie w i e ­
działa  co z r o bi ć ,  1y  się nie kł oporz . . .  do ciebie 
ty l ko  milczeć n al e ży ,  rozumiesz mnie? milczeć S i — 
l e n t i w n  nikomu ani s ł o w a . "

O d s z e d ł ; — szlachcic pogoni ł  go okiem i mruczał :

„ D a l i p a n ,  nie poj muj ę  t e g o ,  on z w y k l e  taki 
os t rożny,  chce  u k r y w a ć  Rotmistrza u s i ebie,  p o ­

mimo rozkazu Graffa Wi i r t c mb er ga  u k r y w a ć  , p rz e ­
cież to jest g ł o w a  a co więcej  pieniądze w  w i e l -  
kiem niebezpieczeństwie b y ł y b y ,  g d y b y  się d o w i e ­
dziano , co on za zwi ąz e k może  z nim mieć , ale 
j uż  w i e m :  p e w n o  clice przy  t rzymać j egomości ,  sam 
go od ct i ,  zy s k a  p o c h w a ł y ,  zostanie kons ul e m,  a 
kto w'ie może prezydentem miasta,  zresztą co mi 
tam o tein myśleć.  Mam dziś p e w n y  o b i a d e k ,  j ak­
b y  z nieba s j i a dł ,  już rni się d a w n o nie z d a r z y ł o  
mc  p od o b n e g o ,  g d y b y  można jeszcze na śniadanie 
sztof  piwa z y s k a ć ,  hej  M i n c h e n ! "  ( I ) ,  c. n.)

P R Z Y JK C h a L I  DO KRAKOWA.
O d  dnia  2 0  do dnia  21 P aździern ika .

Ś w i ą t k o w s k a  Emilia ob.,  Ho p p cn Karo l ,  S z c z c -  
p a n o ws ki  Józef ,  Ł u n i cw s k i  Jan,  Szal ewska  Marya,  
Wos i ńs k a  W a l o n a  ob.,  Sł awski  W ł a d y s ł a w  ob. ,  
Dąb s k i  Karo l  ob. ,  G o s t k o w s k i  Izabel la ob . ,  K o ­
szutski Hijiolit oh. ,  Wi śni owski  Franci szek  ob. ,  K i -  
z ł o w s k i  Al exnnder ,  z Polski ;  —  Kautinan L u d w i k  
Jastrzębski  Jan ob. ,  T r y l s k a  Pelronel la  ob.,  Ma-  
r y n o w s k i  Ka spe r  ob. ,  W o j c i e c h o w s k i  W ł a d y s ł a w  
ob.,  z Gal i c j i .

H ~yjcehali z K rakow a  
Wol s zań s ki  L u d w i k ,  Mal homme L u d w i k ,  D o -  

biecki  Eu st ac hy  ob. ,  Potocka Izabel la In. ,  Stefka 
Franci szek,  do Polski;  —  Żel eński  lir. ,  Le i n  A n na  
L l w i d z k i  Sergiusz,  do G a l i c j i ,  - - Brzeż ańs ki  A n t o ­
ni , do Pruss.

Doniesienie Urzędowe.
iSro. 4605 D. G. S.

i S e k r e t a r z  j e n e r a l n y  s e n a t u  r z ą d z ą c e g o . 

W olnego  M iasta  K rakow a i  Jego Okręgu.
Poda je do powszechnej wiadomości,  iż w biórze 

jego odbywać się będzie licytacya inminus przez 
opieczętowane a tem samem sekretne deklara- 
cye,  na dostawę materyalów piśmiennych tudzież 
innych, dla biór Senatu i wszelkich Władz admini­
stracyjnych przez lat 3 to j e s t :  przez czas od 
dnia 1 Stycznia 1845 do ostatniego Grudnia 1847 
roku potrzebneini być mogących,  a to pod wa­
runkami , przez Senat Rządzący na dniu dzi­
siejszym za twierdzonymi , według któryc h pre-  
tium f i s c i  w kwocie ogólnej złp. 8 ,752 gr.  22 
j e s t  ustaicowionem.

Deklaracye puwyż rzeczone obok vadii, któ­
re każdy z ubiegających się w k>vocie złp. 875 
gr. 8 jednocześnie w Kassie Głównej złożyć 
winien będz ie ,  przyjmowane będą przez pod­
pisanego Sekrelarza Jlnego Senatu w biórze j e­
go między godziną 10 ranną’ a 2 popołudniu, 
codziennie wyjąwszy dni,niedzienie i świętalne,  
termin zaś prekłuzyjny do możności składania 
onychże ,  oznacza się do dnia 26 b. ni; Paź­
dziernika włącznie.  Deklaracye te mają być 
składane w formie następującej:

D e k ł  a r a  c Va. .
n Wskutek obwieszczenia Sekrelarza Jlnego 

„Senatu z dnia 7go h. m. i r .  N.  4 ,605 Dz.
„ Gł. Sen.  względem odbywać się mającej do 

dnia 26 l. m. i r.  iicytaeyi in minus na do- 
” s tawę mater ia łów piśmiennych i i nnych,  dia 
“ biór Senatu i wszelkich Władz Administraeyj-

»nvch przez czas Dd dnia 1 Stycznia 1845 do 
» ostatniego Grudnia 1847 roku potrzebneini być 
»mogących,  składam niniejszą deklaracyą,  iż 
u dostawy rzeczonej  za odstąpieniem od kwoty,  
»jakaby wedle cen warunkami licytacyi wskaza ­
li uych przypadała (tu deklarant wyrazi  ilość procen­
tu przez siebie odstąpionego) podejmuję się i ta­
nkową według tychże warunków,  przezemnie 
n przejzrzanych i zrozumianych,  tudzież stóso- 
nwnie  do ukazanych nit w Sekretaryaeie Jlnyin 
n Senatu wzorów,  w  zupejności i jak najakura- 
n tnićj uskuteczniać będę.  Zaświadczenie Kas- 
nsy Głównej jako należne vadinm  złożyłem, 
n znajduje się na niniejszej deklaracyi zamiesz-  
n c z o n e . « (Następnie położy'deklaraut  datę , imie 
sw e  i nazwisko.)

Ostrzega s i ę ,  ażeby deklaracye pisane były 
wyraźnie , bez przekreśleń popraw, lub zas t r ze­
żeń , niemniej iżby kładziono na i/jch datę i pod­
pisy dokładnie,  a to pod nieważnością;  na woerz- 
chu zaś tak napisanej i opieczętowanej dekla- 
racyi winno być zamieszczonem: »Deklaracya 
» w przedmiocie licytacj i , przez Sekretarza Jl-  
unego Senatu pod dniem 7 Października 1844 
»do L . . 4 6 0 5  D. G. S. ogłoszonej« —  tudzież 
poświadczenie Kassy na złużone tad ium .

O warunkach licytacyi można powziąść wia­
domość w biórze podpisanego w godzinach s łuż­
bowych ,  a zarazem prze j rzeć wzory,  wedle 
których dostawa ma być uskutecznioną.

Kraków u 7 Października 1844  r.
(3r. )  M a i e w s k i .


